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„Kuryer Poznański-1 wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel 
Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków, w innych krajach 
v drukarni J. Leitgebra. Ajencye Kuryera: w Krakowie 
Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburg

"'•r

Wtorek, 4 kwietnia 1876. RokLudwik Gayzler.

Frankfurcie, Genewie, Hali n. Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Luboce, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Da u be & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 
Havas, Lafite, Bullior, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fan., reklareklamy 30 fon., tłumaczenia na język polski bezpłatnie.
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POZNAN, 4 kwietnia.

Niejednokrotnie już, począwszy od czasu osta­
tnich wyborów, zwracaliśmy uwagę czytelników 
naszych na pojawiające się smutne symptoinata 
„walki kulturnej“ we Francyi, które ksiądz Bi­
skup orleański w liście do jednego z przyjaciół 
swoich słusznie nazwał „zapowiedziami burzy“. 
Te symptoinata mnożą się z dniem każdym, dośó 
przytoczyć wniosek ministra oświecenia p. Wad- 
dingtona, żądający usunięcia artykułu 13 i 14 
prawa o wszechnicach, i dalsze w tym kierunku 
zapowiedziane zmiany; wniosek o zniesienie am­
basady francuskiej przy Stolicy apostolskiej; 
gwałtowne zajścia przy obradach nad wyborem 
katolickiego deputowanego hr. de Mun, uniewa­
żnianie wyborów legitymistów i katolików, nie 
mówiąc już o wnioskach Wiktora Hugo i Raspailla, 
żądających ogólnej amnestyi dla komunistów, co 
ręce swoje zbroczyli w krwi Arcybiskupa i du­
chowieństwa francuskiego. Wobec tej groźnej 
sytuacyi słuszna jest, że katolicy Francyi poczy­
nają myśleć o obronie zagrożonej wolności Ko­
ścioła i przemyśliwać nad środkami, które- 
miby zamachy radykalizmu odeprzeć mogli; 
na czele widzimy, jak słuszna, Episkopat 
francuski. Przed kilku dniami 30 Bisku­
pów , założycieli wolnej wszechnicy paryskiej 
odbyło w arcybiskupim pałacu przepisane usta­
wami doroczne zgromadzenie. Po ustanowieniu 
budżptu na- rok bieżący i zbadaniu projektów 
rozwoju, wyjawili Biskupi swe obawy w obec no­
wego projektu, grożącego założycielom wydar­
ciem wszelkiego współudziału w udzielaniu sto­
pni naukowych. Zakomunikowali sobie zobopólnie, 
jak wielce zdumieli się ojcowie rodzin w ich dy- 
ecezyacli na wieść o niesłychanym zamachu na 
prawo, które po dojrzałym namyśle wypracowane, 
niedawno dopiero przyjęte zostało, dla którego 
duchowieństwo i ludność Francyi tyle ofiar po­
niosła. — Arcybiskupi - Kardynałowie paryski 
i roueński wzięli na się obowiązek przedłożenia 
rządowi, jak się na tę sprawę zapatruje episko­
pat prowincyi paryskiej. — Paryski korespondent 
do Nat. Z tg. donosi jej drogą telegraficzną, że 
kilku posłów zamierza interpelować rząd w spra­
wie tego zebrania Biskupów. Jak dalece rząd 
obecny czuje się słabym w obec parcia radyka­
lizmu, widać i z tego, że prezydent gabinetu, p. 
Dufaure, któremu powierzono również minister­
stwo kultu, oświadczył w komisyi, zajmującej się 
zbadaniem wyboru hr. de Mun, iż rząd zdecydo­
wany jest odeprzyć wszystkie zamachy ducho­
wieństwa na instytucye obywatelskie i p u b li­
czne prawo Francyi, że się oprze wszelkiemi 
prawnemi środkami szerzeniu nauk S y 1 a b u s a.

Jak donoszą do Germanii „z nad granicy 
rosyjskiej“, rząd moskiewski położył sobie za za­

danie zniszczyć wszelki ślad łacińskiego 
obrządku w dyecezyi chełmskiej. Cel tego 
postępowania jest podwójny, najprzód ma „nawró­
conym“ do schizmy, a właściwie całem sercem 
do Stolicy Apostolskiej przywiązanym unitom być 
odjęta wszelka sposobność komunikowania się 
z duchownymi obrządku łacińskiego, powtóre 
zaś mają przez zamykanie Kościołów, zmniejsze­
nie i tak już drobnej liczby duchownych łaciń­
skich rzymscy katolicy dyecezyi chełmskiej zwolna 
do schizmy być przygotowanymi. I jakiż powód 
do takiego postępowania, jakąż zbrodnią popeł­
niają duchowni łacińscy, że rząd tak srogo prze­
śladuje Kościół ? Oto udzielają oni sakramentów 
świętych w Kościołach swoich ludziom, nie mogą­
cym się wylegitymować, że należą do obrządku 
łacińskiego; przez tę pomoc religijną utwierdzają 
oni „nawróconych“ prawosławnych w oporze — 
ergo muszą kościoły być zamknięte a księża usu­
nięci. Oprócz dawniej już bez wszelkiej przyczyny 
zamkniętych łacińskich Kościołów w Terespolu, 
Pratulinie, Rusoczu, Kodnie, zamknięto niedawno 
Kościoły w Leśnie, Niecieczu, Małowej górze, 
Orcliowsku i Lipsku. Zgrzybiałych na usłudze 
Kościoła katolickiego kapłanów, proboszczów z 
Kodna i Rusocza powleczono na wygnanie w głąb 
Rosyi do Woroneża, innym wskazano jako miej­
sce pobytu czysto schizmatyckie okolice. — 
Zamknięty kościół w Kodnie mimo wszystkie 
starania Patrona księcia Sapiehy zamieniono 
w schizmatycką cerkiew, tak samo postąpiono 
z kościołami w Leśnie i Biały. Przy zamknięciu 
kościoła w Lipsku w guberni augustowskiej 
przyszło do krwi rozlewu. Parafianie, któ­
rych przyłączyć chciano do odległego o 5 mik 
kościoła Krasnobórskiego, przez pięć dni przeby­
wali w kościele, nie chcąc pozwolić na zamknięcie 
świątyni, dopiero przemocą musiał ich naczelnik 
powiatu Wielikopolski wypędzić z kościoła za po­
mocą wojska, przyczem pałaszy i broni palnej 
używano. Pomocnym Wielikopolskomu był dzie­
kan łacińskiego obrządku ksiądz Pożarowski. 
Wobec takich gwałtów, jakżeż straszną ironią 
są wznoszone w Petersburgu przez moskiew­
skiego senatora toasty na cześć Ojca św. Jakaż 
to nowa nauka dla tych z pośród nas, coby się 
radzi rzucić w objęcie „Matuszki Rosyi.“

Do Po 1 i t. C o r r e s p. donoszą z Warszawy 
o nowym ciosie, mającym spotkać braci naszych 
pod berłem moskiewskiem. Oto z Petersburga 
zapowiedziano w„gubernii nadwiślańskiej“ zmianę 
stosunków miejskich, ordynacyi municypalnej, dą­
żącą do zrównania miast Kongresówki z miastami 
cesarstwa. Według nowego systematu, ma wpra­
wdzie rada miejska wybieraną być przez gminę, 
ftoli do urzędu tego wybierani być mają tylko 
mężowie, znający dokładnie język rosyj­
ski. Jako powód do tej zmiany podaje rząd 
ogólną rosyjską municypalną ordynacyą, według

której w reprezentacyach gmin obrady toczyć się 
mogą tylko w języku rosyjskim! Tak Moskwa 
równocześnie i na polu religijnern i na polu na- 
rodowem pragnie zgnębić żywioł polski i ka­
tolicki.

Z Białogrodu serbskiego donoszą, że po 
nieudani u się zaciągnięcia pożyczki za granicą, 
postanowił rząd za zezwoleniem nieustającej ko­
misyi skupczyny zaciągnąć w kraju dobrowolną 
pożyczkę w ilości 12 milionów franków.

Rząd turecki oświadcza, że w skutek „lokal­
nych stosunków groźnej natury i w skutek obni­
żenia się wartości produktów krajowych“, kuponu 
kwietniowego pożyczki z roku 1869 i 1873, jako 
też obligacyi kolei żelaznych zrealizować nie 
może. Kupony kwietniowe mają być zapłacone 
dopiero dnia 1 lipca!! Credat Judaeus Apella.

Jak z sejmu praskiego donoszą, stawił wy­
dział krajowy wobec danego mu przez ministra 
oświadczenia wniosek, żądający, aby ze względu 
na to, iż co do równouprawnienia wszystkich 
narodowości.żądaniom słusznym stało się zadość, 
petycye, dotyczące zaprowadzenia czeskiego uni­
wersytetu, uważać za załatwione. Wniosek prze­
kazano komisyi z 12 posłów.

Wczoraj odbył się w Rzymie konsystorz, na 
którym prekouizowano kilku Biskupów, a 00. 
Franzelina i Davanzo, T. J. mianowano kardy­
nałami.

We wczorajszym numerze Dziennika 
znajduje się odpowiedź na uwagi nasze co do 
projektu nowego regulaminu wyborczego. Nie­
które punKa tój stipiiwiedzi podniesiemy wte­
dy, kiedy będziemy projekt szczegółowo roz­
bierali, teraz tylko pragniemy, aby się zasta­
nowiono nad tóm, co Dziennik pisze o wy­
bieraniu księży na delegowanych. Dzieli­
li i k jedną rękę daje, a drugą stanowczo od­
biera. Zrazu pisze on:

Godzimy się zupełnie z Kury erem, aby 
na delegatów wybierać osobistości, u których 
wzgląd na dobro ogólne, czyli rzetelny patryotyzm 
góruje po nad wszelkiemi względami osobistemi. 
Mamy zaś głębokie przekonanie, że w społeczeń­
stwie naszem na takich osobistościach nie za­
braknie i dla tego dziwimy się niepomiernie, że 
Kuryer zdaje się wątpić o tern i dla tego ra­
dzi tam, gdzie nie będzie świeckich, wybierać 
księży. Musimy mu przypomnieć, że długo za­
kaz władzy duchownej zdała trzymał księży od 
sprawy wyborczej, a jednak nie brakło wówczas 
na osobistościach, które cały ciężar wyborów na 
barkach swych dźwigały i całą sprawą wyborczą 
się zajmowały. My nie odsuwamy księży ani od 
spraw wyborczych, ani w ogóle od żadnych spraw

c

publicznych, bo w tym względzie za równycj 
wszystkich innym obywatelom uznajemy, ale 
znajemy z całą szczerością i otwartością, 1 
też tylko — nie więcej.

A któż chce czegoś więcej ?
Zobaczmyż teraz, jakto Dzienni 

zumie ową równość między księżmi 
nymi obywatelami. Oto dalszy 
Dziennika:

Uznając to, nie piszemy się znów tak 
czo na wybór księży na delegatów, a to z 
wodu ich charakteru, który czyni ich zależi 
od władzy duchownej. My pragniemy, aby 
dzie, którzy mają reprezentować wyborców ca 
powiatu, byli zupełnie niezależnymi, a sądź 
że w tym względzie przywtórzą nam wsz 
wyborcy.

Innemi słowami znaczy to, że Dzi 
nik nznaje równość obywatelską księży y 
oryi, nie chce przecież, aby praktyka i 
stósowanie teoryi odpowiadały.

Co się tyczy zależności, jesteśmy si 
przekonani, że zależność kapłańska nie 
puje sumienia i nie przeszkadza uczci 
działalności tak, jak zależność stronni 
którą Dziennik przemilcza całkowicie.

Nam nie chodzi o ogólniki i o fraz 
Pragniemy, aby wybierano na delegowali 
jawnych stronników autonomii powiatc 
i stanowczych przeciwników takiój gospoda 
jakąśmy w 1873 r. widzieli. Gdzie świt 
dają wszelkio rękojmie, że w tym kiera 
głosować będą, wybierajmy świeckich, g< 
jest jakakolwiek wątpliwość, lepićj będzie 
raczyć obowiązki delegatów duchown 
A nie dajmyź się wywieść w pole żadi 
sentymentalizmom, tu chodzi o sprawę pn 
czną i trzeba, żebyśmy raz pokazali, że, 
zawsze wiedzieli, czego chcemy.

Wiec polsko-katolicki w Targowój C 
rze odbyty w niedzielę minioną, został rozw 
zany przez komisarza policyjnego z Nekli, szc 
ściein, że już prawie przy końcu. Urzędnik do 
rujący nowy, dotychczas przez nikogo nie wy 
skany podał powód do przeszkodzenia w kor: 
stania z ustawy o zgromadzeniach i w poucza, 
się wzajemnem. Rezolucya odczytana przez ps 
Witolda Kosińskiego, wypowiadająca, iż zgron 
dzeni stać będą wiernie przy zwiej 
c h n i k u swym duchownym t. j. k s. A 
cy paster z u Ledóchowskim, zdawała i

Szlachta i Czynowniki
POWIEŚĆ

przez

Józefa ks. Lubomirskiego.
(Cześć druga.)

(Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 72.)

Tetyana nie wyrywała swej ręki, sama nad 
wyraz wzruszona. Wtem drzwi się otworzyły 
i Aleksandra ukazała się w progu. Cofnęła się 
na widok klęczącego u stóp jój matki mężczyzny; 
Tetyana nie spostrzegła córki i nachylając się 
ku Mtlllerowi, rzekła:

— Podobne uczucie jest zaszczytem dla ko­
biety, która je wzbudza. Rozumiem cię i nawet 
szczęśliwą się czuję, że zdołałam natchnąć tak 
szlachetne przywiązanie. A teraz we dwoje 
nam trzeba ocalić Włodzimierza, nie prawdaż 
Mullerze?

— Muller! powtórzyła Aleksandra, ten nie­
porównany przyjaciel, o którym rodzice od dzie­
ciństwa mi opowiadają! Ach! jakże się cieszę, 
że go poznaję!

Podbiegła ku niemu, wtem nagłe ogarnęło 
ją zdziwienie:

— Ależ pan jesteś Nababem indyjskim ?
Muller powstał, Tetyana się odwróciła, Kur- 

landczyk zbliżył się do Aleksandry.

— Przypadkiem pani odkryłaś tajemnicę 
życia i śmierci. Od twej dyskrecyi zależy los 
milionów. Proszę o tern pamiętać.

Panienka zalękniona ledwo umiała wyjąkać:
— Wierzaj mi pan....
— Wiem, żeś córką hrabiny Łauin, a więc 

pospolitą istotą być nie możesz, i nie mam pra­
wa ci nie zaufać!

Odrzekła z wdzięcznością:
— Masz pan słuszność, ta tajemnica razem 

ze mną zginie.
Tetyana spytała surowo:
— Dla czego Saszo tu wróciłaś?
— Prokurator cesarski Daryn koniecznie się 

chce z tobą matko widzieć.
— Proszę go przyjąć, szepnął Müller. Znam 

go, to człowiek bardzo niebezpieczny. Niechaj 
nie czeka dłużój. Pójdę pracować z jednój 
trony, gdy pani z drugiej nie będziesz szczę­

dziła zabiegów. Tylko musimy się widzieć, aby 
r jednym iść kierunku i dopomagać sobie wza­

jemnie.
— Drzwi moje zawsze dla pana otwarte, 

rzekła Tetyana.
Już z progu odwrócił się Müller.
— Lepiejby się stało, gdybym nie spotkał 

Daryna, chciej że pani wskazać mi inną drogę.
I owszem.... Saszo, odprowadź pana do 

schodów codziennej służby.
Panienka poprzedziła Müllera, Tetyana zaś 

dała rozkaz wprowadzenia prokuratora.
Daryn przez długi czas pozostał z hrabiną. 

Gdy opuścił salon po godzinnej rozmowie, Te- 
tyanę zostawił bladą i drżącą: na wyniosłóm jej

czole zaznaczyły się głębokie zmarszczki, oczy 
łzami zapłynęły.

Udała się do pokoju córki, a tuląc ją do 
siebie, rzekła :

— Ciężką przechodziemy próbę, Pan Bóg 
może pojedyńczych od każdego zażądać ofiar. Ja 
się czuję gotową, ale ty Saszo, czy chętnie po­
święcisz się za ojca?

— Nie wątpisz o tern matko, odparła Ale­
ksandra nieco zdziwiona uroczystym głosem 
Tetyany.

— Pytam cię, czy dla ocalenia ojca mogę 
twym losem rozporządzić?

— Niezawodnie, droga matko.
Müller za powrotem wprost udał się do 

swej kancelaryi. Iwan Kołok na widok jego 
ubrania zawołał z zdziwieniem i wymówką:

— Nowe nieostrożności! jakże możesz tak 
się ubierać? Wszystko zgubione, jeśli cię 
poznają!

— Wszakże Nabab Indyjski nie mógł się 
udać do falansteru Azyaty bez zwrócenia na 
siebie powszechnej uwagi.

Iwan skoczył.
— Udałeś się do falansteru? Dla tego 

żądałeś klucza tajemnej kryjówki ?....
— Tak jest zwołałem na przyszły tydzień 

walne zebranie.........
— A gdyby cię kto zdybał ?
— Nikt mnie nie spostrzegł, zapominasz, 

żeni doświadczony myśliwy, rozbójnik.
Ale dosyć tego Iwanie, wiesz przecie, że 

Włodzimierza opuścić nie mogę.
Sybirak potrząsł głową.

— Wypłaciłeś sowicie dług twój. I 
światłem naszego stowarzyszenia, nie godzi 
się na niebezpieczeństwa wystawiać.

— Lepiej opowiedz mi, czy ci się twe zabić 
udały, czy odnalazłeś owego Dakusa?

— Nie, ale wiem co się z nim stało; Bej 
i Poleno, którzy są Nihilistami z przekonani 
wyznali mi, że na rozkaz Daryna zeszpecili i 
witryolejem, poprzednio wycisnąwszy z nie: 
pisaną denuncyacyą przeciw hr. Łanin. tóf

— Jak widzę umysł zawsze jasny, nie 
biera w środkach! Zeszpecili tedy Dakt. 
a czy wiedzą gdzie on jest?

— Nie wiedzą! więzili go przez jednę n 
w tajemnej kryjówce. Kiedy mu nad ranę 
otworzyli, wyszedł w milczeniu, odtąd już s 
nie pokazał. Denuncyacya pisana znajduje s 
w ręku Daryna.

— Trzeba odnaleść doktora!
— Wydałem stósowne rozkazy, przyjdz 

to nam łatwo, jeżeli z Petersburga nie wyjechs 
musi być równie szpetny, jak był niegd, 
piękny.

— Koniecznie go znaleść trzeba, wszys 
się stawić muszą na walne zebranie, a zwłaszc 
ów Daryn. Sprowadziłem go już wczoraj, 
skała nie człowiek. Zrazu chciałem, aby cofn 
swe oskarżenie. Na to odpowiedział, że dru 
taka sposobność nie rychło się nawinie, że proc 
adjutanta korzystnym będzie dla sprawy. Ni 
stety to jest prawdą? Groziłem mu, na co o 
rzekł, że nie uznaje mej władzy inaczej jak < 
Cathedra. Trzeba mi tedy wymódz zbioro-
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lyć wystarczającym argumentem do rozwią- 
Y Ciekawi jesteśmy, na jakim p. komisarz 
M się prawie. Czyby katolikom archidyece- 
tioznańskićj nie miało być dozwoloném wszem 
5obeo każdego oświadczyć, że w sumieniu 
łiązani są uznawać władzę arcybiskupią ks. 
‘lynała Ledócbowskiego, że chcąc żyć i umie- 
!w wierze katolickiej, Biskupa swego odstąpić 
‘mogą? Czyżby obywatele państwa nie mieli 
ha głośno powiedzieć, że prawa niektóre pań- 
\ wkraczają w dziedzinę sumienia, którego 
Łtwo wcale dotykać nie powinno? Spodzie- 
Jiy się, że pauowie inicyatorowie wieca sprawy 
!nie popuszczą, ale do wyższych odwołają się 
lz w obronie praw naszych.
' Korespondent nasz tak opisuje ten wiec:
5 Zebranie odbyło się w stodole gospodarza i 
sala Szambelana, którą lud ślicznie na przyję- 
‘ zgromadzonych przystroił. Na bojowicy usta- 
ho w rogu przy wrotach mównicę dywanami 
ytą. Po nad nią zawieszono u góry girlandę 
Ytóréj środku wisiał obraz Matki Boskiej Czę- 
'diowskiéj a nad nićm słowa ze mchu wyro- 
ie: „Nie opuszczaj.“ Kilka innych obrazów 

‘biło belki, nad bojowicą się znajdujące. Był 
!i i obraz Ojca św., Arcypasterza naszego, Ko- 
iszki, Sobieskiego i inne. Wszystkie stany 
Jy reprezentowane.
i Wiec zagaił krótkiemi słowy pan Witold 
> s i ń s k i, przewodniczącym obrano p. A n t o- 
hgo Grabskiego z Buchwałdu. Pierwszym 
'wen był p. Julian Bukowiecki z Sędzi- 
¡ewa, którego od godziny 3 aż do w pół do 

i ¿stój z wielkiem zajęeiem setki zgromadzonego 
I lu słuchały. Mówił o świetnej przeszłości 

¡zego narodu, — a dzisiejszych krzywdach i 
‘rpieniu, — porównywał obchodzenie się na­
ch przodków z przybyszami a mianowicie 

Niemcami, a ich dzisiejszém nas traktowaniem, 
omaczył, językiem ludu dobrze władając, dzi- 
jsze nasze położenie smutne i krzywdy nam 
rządzane; — podczas gdy Niemcy nie- 
ko nie doznawali krzywd ale dobrodziejstw, 
kończył zaś bardzo świetnie, a z taką porywa­
ją serca gorącością ducha, że podziwialiśmy 
uznaniem te uczucia, które w téj ostatniej 
zedewszystkićm chwili tak szczerze a tak go­
zo i ogniście z serca płynęły. Słowa te osta­
ło wielkiej doniosłości, natchnione wiarą, 
ogrzane nadzieją, zaszczyt i chlubę w tych 
bojętnienia czasach mówcy przynoszą. Bo 
czyż mógł, kończąc piękną swą mowę, lepiej 
dowi dodać odwagi i nadziei, — pouczywszy go 
przódy tak zrozumiale i dobitnie, czém byliśmy 
czern obecnie jesteśmy, jak opowiadając mu 
czasach napaści Szwedów, o owém powszech- 

im zwątpieniu, które równało się dzisiejszemu 
¡łożeniu naszemu? Któż to wtedy, zawołał 
ówca, ożywił zwątpiałe serca i do zwycięztwa 
¡wiódł? Oto Bóg zatrzymał rękę karzącą na 
rośby i wstawienie się naszej Królowej. My 
! Bracia potomkami tych, którzy tego miło- 
erdzia doznali, — nie traćmy więc nadziei, ale 

górę serca, pomni, że człowiek myśli i ukła- 
a, a wszystkićm przecież Bóg rządzi, — pomni, 
e nadzieja sprawićdliwości i miłosierdzia Bożego 

i rędzój czy później nadejdzie. Przypomniał odpo- 
■ielź ks. Starowolskiego, oprowadzającego króla 
Jzwedów Karola Gustawa po grobachkrólów polskich. 
- W samym już końcu przyrównał cierpienia 
lasze do cierpień sprawiedliwego Joba i powie- 
iział, że wtedy, kiedy najbardziej Bóg doświad- 
;zał sprawiedliwego męża, — wtenczas najbliżej 
>ył niego, najwięcej go miłował. Tak i nad nami 

; Bóg się zmiłuje i zachowa nas, bo jest jeszcze 
' w oku naszym łza skruchy i żalu, która grzechy 
, nasze obmyje i miłosierdzie Boże wyjedna. — 
( Oby mu za te słowa, pełne pociechy, Bóg wyna­

grodził. — Jeden z poczciwych naszych wieśnia- 
: 'rów mówił mi, że się więcej z téj jednej mowy 
i nauczył, jak z pism, które przez dwa 

uż czytuje lata. — Potem mówił ks. Manioki

’ rozkaz od centralnej władzy, co mi nie łatwo 
przyjdzie.

— Bardzo nawet trudno! rzekł Iwan, Miil- 
, ler szarpnął go za rękę.
q — Ale ty mnie usłuchasz, nieprawdaż
i Iwanie?

— Otóż waham się Müllerze, odrzekł Sybi- 
' rab po chwili milczenia. Co mnie obchodzi lir. 
iJaBanin, ja jestem szermierzem wolności. Względy 
pi<5 nbiste nie mają wagi wobec ogólnej sprawy. 
irz,y iech giną pojedyńcze osoby, zbrodnie się popeł- 
li aiają, niewinni nawet padają ofiarą, byle despo- 
i źyzrn się zachwiał i tyrania upadła. Proces Ba- 

nina raz rozpoczęty nie powinien być przerwa­
nym. Żal mi go, że się na naszej znalazł dro­
dze. Wszakże, jeśli dla ocalenia go, trzebaby 
jednym krokiem w tył się cofnąć w dziele wol­
ności, tego kroku nie zrobię i oburącz chwycę
się wyroku śmierci.

Müller uśmiechnął się smutnie.
— Posłuchaj Iwanie. Znasz mą nienawiść 

przywilejów i niesprawiedliwości. Wiesz, jak go­
rąco umiłowałem wolność. Otóż mogę cię zape­
wnić, że ostatecznie proces Banina prędzej za­
szkodzi, jak dopomoże sprawie. Podobna za­
czepka może rząd zaniepokoić, nie jesteśmy jesz­
cze przygotowani, podwojenie czujności policyi 
może nas zgubić zapewne, dobra sprawy nigdy 
nie podporządkuję osobistym względom moim. 
Aliści tutaj sam widzisz, iż osobista niena­
wiść prześladuje hr. Banina. Znasz chytrość 
Schelma.

Iwan potrząsnął głową.

z Barda o Kościele i szkole, krótko, ale dobrze, 
za co publiczne niech mu będą dzięki. Kiedy 
zaś p. Kosiński zaczął czytać rezolucye i wspo­
mniał o naszym Arcypasterzu, — p. komisarz 
wstał i wiec rozwiązał. Bud, choć oburzony 
i smutny, rozszedł się z podziwienia godną spo- 
kojnością, tak że nawet żandarm, pozostawiony 
przez p. komisarza na dopilnowanie porządku, 
sam się temu dziwić rnusiał.

Z obywateli, oprócz powyżej wspomnionycli, 
widzieliśmy pp. Gąsiorowskiego i Kęszy- 
c ki eg o, z księży zaś ks. Janasa z Wrześni. 
Dziwiono się, że niejeden z sąsiednich p. obywa­
teli, pomimo pięknej pogody i niedzieli, nie przy­
był. Duchowieństwo uniewinnia postne nabożeń­
stwo. Włościan było około 600.

KORESPONDENGYE KURYERA POZN.

Rzym, 28 marca.
(Masoni a Stolica św. — Deputacya wszystkich narodów 

katolickich wo Watykanie. —: Mowa Ojca św.)

(19) Coraz bardziej rośnie gniew i zuchwal­
stwo masonów. Choć podzieleni między sobą, za­
pominają o podziemnych rywalizacyach swoich, ile 
razy nastręcza się okazya do szkodzenia Kościo­
łowi. Bonghi, były minister oświecenia aż do 
ostatniej chwili urzędowania swego, prześladował 
szkoły katolickie, zwłaszcza seminarya i papieski 
uniwersytet. Ostatni ten jego zamach bardzo bo­
leśnie dotknął dostojnego więźnia Watykanu, choć 
nie utracił ani na chwilę zwykłej pogody swojej. 
Pius IX, bystrym wzrokiem przenikający ludzkie 
zamiary i antyreligijne knowania, nie żyje wilu- 
zyach. Doskonale wie o tern, że sekta przeciw 
niemu prowadzi wojnę na zabój, i że nie prędzej 
spocznie, dopóki nie zdobędzie Watykanu. Nie­
dawno na wielkim zjeździe w Turynie niektórzy 
masoni mówili zupełnie jak opętani. Niejakiś 
brat Brughera wzniósł toast na zdobycie 
Watykanu. Watykan o tern wie, wie także, 
że potęga sekty rośnie z dniem każdym, ale nie 
boi się. On wie, że w końcu zwycięży.

Biskupi podzielają tę wiarę. Temi dniami 
jeden z nich śzekł do Ojca św. podczas prze­
chadzki: „jesteśmy oddani Kościołowi i Tobie, 
Ojcze św. aż do krwi przelania.“

Pius IX się zamyślił, potóm zapytał powa­
żnie : „czy inclusive?“

„O tak“, zawołał Biskup radośnie, „rozumie 
się, że inclusive.“

Nietylko Biskupi, lecz i wierni na to są go­
towi. Im groźniej szamocą się nieprzyjaciele, 
tem czulej i skwapliwiej oni skupiają się przy 
swym Ojcu. Wspaniała audyencya świadczyła 
o tern 22 marca. Były tósfi deputacye ze wszyst­
kich krajów Europy i Ameryki. W otoczeniu 
Papieża zwracali na się powszechną uwagę nasz 
Kardynał-Prymas i wymowny Biskup ge 
newski, M e r m i 11 o d. Adres czytany przez księ 
cia Des Cars, wyrażał gotowość katolików do 
dwóch rzeczy: do walki i do cierpień.

(Mowę Ojca świętego podaliśmy już wczoraj. 
Red. K.)

Po przemówieniu zstąpił Ojciec św. z tronu 
i przeszedł przez całą salę, rozmawiając z obe­
cnymi. Równocześnie tylu cudzoziemców przed­
stawiało się Kardynałowi-Prymasowi i tak go ob­
stąpili, że przeszło pół godziny ozłączony był 
od Ojca św.

Ze sali konsystorza Ojciec św. udał się do 
innych sal, gdzie na niego czekały panie. I tam 
rozmawiał łaskawie, zachęcając do modlitw i py­
tając o szczegóły krajów, z których były rodem.

Nazajutrz znakomici członkowie tej między­
narodowej deputacyi mieli szczęście komunikować 
z rąk Ojca św. w jego prywatnej kaplicy.

— Uznałem cię za wodza przed piętna­
stoma laty. Ja prosty wieśniak nie rozumiem 
twych wywodów, ale ci wierzę i raz jeszcze 
zaufam.

Müller rzucił mu się na szyję.
— Dzięki tobie! Wszystko poruszę, aby 

Włodzimierza ocalić; przysięgam atoli, że gdy­
bym w tern się dopatrzył najmniejszej dla 
sprawy naszej krzywdy... choćby kosztem wła­
snego życia i męki, opuszczę go i odstąpię.

— Dobrze, rzekł Iwan. Pomnij na te 
słowa. Są pomiędzy nami ludzie przekonani, 
natury wybrane, szermierze wolności. Nie godzi 
się tychże poświęcać dla jednego. Müllerze, tyś 
nam wodzem. „Ty nas nie zdradzisz. Ta legia...

— Begii nie ma, jeno dwóch nas jest ty i ja, 
Iwanie,... a nad nami góruje sprawa nasza. Do­
póki żyć będę chcę jej służyć, nie zaś dziełu 
szaleńców i łotrów. Nie chcę krwi niewinnój, 
gardzę podziemnemi robotami. Walczę z społe­
czeństwem, z monarchami, nigdy z ludźmi! 
Włodzimierz Banin jest tylko człowiekiem!

Iwan uśmiechnął się łagodnie.
— A Tetyana żoną jego!
Müller pokraśniał, a przerywając nagle roz­

mowę:
— Iwanie, masz moje słowo. A teraz przy­

ślij mi Andrzeja Popowa. Idź już Iwanie, zostaw 
mnie.

Sybirak wyszedł, raz jeszcze potrząsnąwszy 
głową.

Müller został sam jeden.
— Nie mogę przecież Włodzimierza poświę­

cić nienawiści Schelma, pod pozorem iż ten po­

NIEMCY.
* Berlin, 3 kwietnia. Na posiedzeniu 

dzisiejszóm Izby poselskiej zabrał głos p. Ba- 
sker, spowodowany wezwaniem posła do par­
lamentu p. A d i c k e s i oświadczył, że ani spra­
wozdanie komisyi śledczej, ani też on w swej 
mowie ostatniej nie wypowiedział, jakoby pan 
A d i c k e s wiedział o zapozwie wystósowanym 
doń przez komisyą, wspomniał tylko, że na 
drodze sądowej nie było można insynuować po­
słowi tego zapozwu. Sprawozdanie komisyi 
długów państwa za rok 1874 odesłano na 
wniosek p. Stengel do komisyi budżetowej, a po­
tem przyjęto w pierwszem i drugiem czytaniu 
projekt do prawa uchwalony już przez Izbę 
panów względem przyjmowania prote­
stów wekslowych, po zaleceniu go w krót­
kich słowach przez pp. Petri i Boevenstein. Po­
seł Schmidt (Szczecin) życzył sobie, aby także 
urzędnicy przy poczcie byli upoważnieni do 
przyjmowania tychże protestów. — Następnie 
przeszła Izba do drugiego czytania ustawy, do­
tyczącej wcielenia Księstwa Lawen- 
burgskiego do monarchii pruskiej. — Poseł 
Virchow twierdził, że rząd nie jest dobrze po­
informowany o usposobieniu panującem w Księ­
stwie, gdyż o ile jemu wiadomo, to tam silna jest 
partya, któraby wołała być przyłączoną raczej do 
Hanonweru aniżeli do Szlezwiku. Komisarz 
rządowy p. Michelly odpowiedział, że o podobnem 
połączeniu nigdy mowy nie było. Zresztą dysku- 
sya, tocząca się nad każdym pojedyńczym para­
grafem, nie przedstawiała żadnych ciekawych 
momentów. To jedno chyba na wzmiankę zasłu­
guje, że ks. Bismarck był dzisiaj obecny w Izbie 
i w charakterze swym jako minister lawenbnrg- 
ski żywy brał udział w debacie. Występował 
w obronie praw historycznych Bawenburga, i ży­
czył sobie w obec wniosku Virchowa, aby kraik 
ten przynajmniej nominalny tytuł księstwa za­
chował. Również oświadczył się przeciwko ten- 
dencyi innego wniosku partyi postępowej, doma­
gającego się, aby wyjątkowe stanowisko księstwa 
tylko aż do czasu wydania prowincyonalnej ordy- 
nacyi dla Szlezwiku i Holsztyna zachować. Ks. 
Bismarck kładł przycisk na to, że stany lawen- 
burgskie w tej chwili zastrzegają się energicznie 
przeciwko komunalnemu związkowi z Szlezwi­
kiem. — Projekt rządovy z małemi tylko od­
mianami Izba zatwierdziła. Oprócz księcia Bi­
smarcka byli na posiedzeniu dzisiejszóm obec­
nymi ministrowie: Camphausen,Falk, Achenbach, 
Friedenthal.

Izba poselska odbędzie w bieżącym tygodniu 
tylko trzy posiedzenia plenarne t. j, dzisiaj, w 
środę i w piątek, poczem odroczy swe obrady aż 
do 24 kwietnia. Projekt dotyczący ustąpienia 
kolei żelaznych pruskich cesarstwu przyjdzie do­
piero po Wielkiejnocy na porządek dzienny.

W niedzielę zeszłą w dawniejszym kościele 
katolickim w Wiesbaden sam „biskup Rein- 
kens“ odprawił pierwsze starokatolickie nabo­
żeństwo.

Ponieważ obrady nad budżetem państwa ba­
warskiego tak wnet się nie ukończą, przedłoży 
rząd sejmowi projekt do prawa upoważniającego 
do ściągania prowizorycznego podatków także w 
drugim kwartale br.

Ks. Biskup trewirski Eberhard udzielił dnia 
1 b. m. siedmiu kandydatom do stanu ducho­
wnego święcania kapłańskie, szesnastu wyświęcił 
dyakonów i 2 subdyakonów.

Ks. Biskup Paderbornski, który zdrowo i 
czerstwo wygląda, zwiedzał w Bowanium w Bel­
gii w zeszły czwartek uniwersytet, obiadował u 
wicedyrektora Msgr. Cartuyarli a potem wyjechał 
do Mechlina, aby odwiedzić tamże Kardynała- 
Arcybiskupa i Prymasa Belgijskiego. Ztamtąd 
przez Brukselę w dalszą wyruszy podróż.

Wspominany wielokrotnie wikaryusz powia­
towy Bange z Preistadt na Szlązku, objął bez

twór wygnany z policyi, oddał swą piekielną 
czynność na usługi podziemnych machinacyi. 
Co między nim a mną może być wspólnego? 
Kiedym tu przybył, odkryłem organizacyą tego 
tajnego towarzystwa. Dopomogłem im pieniędzmi, 
a zresztą nie ma między nami węzła żadnego, 
nie wiedzą nawet co marzą, do czego dążą...

Zamyślił się głęboko.
— Schelm może odgaduje mnie nieco, może 

zamiary jego spotykają się z mojemi. To umysł 
niepospolity. Ale ja go skruszę... Mnie spólnik 
nie potrzebny... Skruszyć trudno, ale zniweczyć, 
kupić. Takich ludzi kupić można! Tetyano, 
poświęcę ci nawet zemstę moją! tylko nie za­
miary. Zdradzić jednych, aby drugich ocalić, by­
łoby haniebnym czynem, teraz zwłaszcza kiedy 
wiem, że ona mnie kocha... Nie — przenigdy.

Nieśmiały głos przerwał te dumania.
— Wasza Ekscellencya kazała mnie przy­

wołać? pytał Andrzej.
, i Müller skoczył jakby ze snu zbudzony.

— Tyś to, mój chłopcze? Chodźno bliżćj. 
Od miesiąca jak tu bawisz, powiedz czy jesteś 
szczęśliwym?

— Ach! Ekscellencyo, jakże odwdzięczyć się 
zdołam....

— Dobrze, dziecko. Kazałem cię wtajemni­
czyć w dzieło i zasady nasze. Zobowiązałeś się 
nam służyć. Dziś powracam ci dane słowo: 
wolnym jesteś.

— Czy mnie Wasza Ekscelencya wypędza?
— Nie, tylko w innym kierunku potrzebnym 

mi będziesz. Twoi dawni opiekunowie, hr. Ba­
nin, popadli w nieszczęście.

upoważnienia władzy duchownej probostwo w Har­
persdorf. Zdaje się więc, że go postawa parafian 
w Merzdorf, którym się chciał na pasterza na­
rzucić, odstraszyła i spowodowała do poszukania 
spokojniejszego miejsca, gdzieby bez zbytnich go­
ryczy mógł zużywać dochody probostwa. — 
Również i ks. Sobotta oświadczył stanowczo, 
że przyj mie probostwo w Koźlu.

Prezes naczelny prowincyi nadreńskićj, von 
Bardeleben, wydał do swych rejencyi rozporzą­
dzenie, aby probostwa i dotacye dla probostw, 
które na mocy dekretu rządu francuzkiego skon­
fiskowane, a przez cesarza Napoleona na dniu 5 
nivôse XIII i 7 marca 1806 napowrót wydane 
zostały, jako niezaprzeczoną własność państwa, 
odebrały proboszczom odnośnym i ich admini- 
stracyą same objęły, i to w myśl prawa z 22 
kwietnia r. z. (Brodkorbgesetz). Jest to pier­
wsza konfiskata probostw, która duchowieństwo 
dyecezyi kolońskićj i trewirskiéj w przykre wprawi 
położenie,

N o r d d. A11 g. Z t g. rozbiera projekt dróg 
żelaznych i nazywa opór wszelki przeciw niemu, 
wypływem nieprzyjaznego dla państwa usposobie­
nia i dążności. W swóm służalczem usposobie­
niu widzi nieprzyjaciela państwa w każdym, co 
się duszą i ciałem nie oddaje ks. Bismarkowi do 
rozporządzenia.

Kosmisya, zajmująca się ordynacyą syno­
dalną ewangelickiego kościoła, zakończyła obrady 
nad projektem w pierwszém czytaniu i powierzyła 
p. Gneistowi sprawozdanie wobec Izby.

W przedmiocie śledztwa, zarządzonego prze­
ciw Arnimowi o zdradę stanu, senat odrzucił 
wniosek o rozporządzenie sekwestru nad mająt­
kiem wszelkim obżałowanego z powodu, że przed 
zapadnięciem ostatecznego wyroku, sekwestr nie 
jest prawnie dozwolony. Niektóre dzienniki 
twierdzą, że sąd nie wiedział, co z tym fantem 
zrobić i dla tego taką powziął uchwałę. Podo­
bno hr. Arnim tak obdłużył hypoteki swych 
dóbr, że administracya tylkoby ambaras i koszta 
sprawiała, majątek zaś ruchomy dawno już 
z Prus usunięty. Zapozew wzywający hr. Arnima 
do stawienia się przed sądem, ma być ogłoszony 
w Reichs Anzg.

Przed początkiem postu kilku fetom dwor­
skim przeszkodziła żałoba z powodu zgonu W. 
księżnej rosyjskiej Maryi. W skutek tego, a oraz 
dla przyjścia w pomoc handlowi berlińskiemu, 
który coraz bardziej upada, Cesarz zamierzał po­
wetować nie doszłe zabawy w poście. Wielcy 
panowie należący do dworu, katolicy jak marsza­
łek ks. Salm wielki mistrz ceremonii, hr. Stilfrid 
Alcantara, hr. Sprei, mistrz ceremonii hr. Brühl, 
wielki mistrz dworu hr. Nesselrode, jenerał adju- 
tant Boe, ks. Radziwiłł i p. Boghenghien, ośmie­
lili się uczynić monarsze w téj mierze przedsta­
wienia. Po długich naradach, o których wiele 
mówiono, obrano pośrednią drogę, że jedna będzie 
tylko feta u dworu ale wielka, i to na podstawie 
zwyczaju, że w środopoście katolikom ma być 
wolno przerwać post zabawą. Wobec kultur- 
kampfu dziwno wydawać się musi ta oględność 
etykiety dworskiej. W dzień jednak swych uro­
dzin, zamiast zwykłych zabaw wydał cesarz bal, 
czego dotychczas dla postu nigdy nie bywało.

Z Drezna wypędzono redaktora socyalisty- 
czno-demokratycznego pisma Volksbote, Maxa 
Kaysera.

Ekspedycyą Germanii nawiedziła w so­
botę minioną kilku urzędników kryminalnych, 
którzy się rozpytywali o sposób rozsyłania 
gazety.

FRANCYA.
Paryż, 2 kwietnia. Czytamy w numerze 

76 Dziennika pod rubryką Prancyi:
Około końca stycznia zaczął podawać dziennik 

Evenomont wiadomość o wielkim, tajnym związku 
klerykalnym, mającym siedlisko swoje we Prancyi a utrzy­
mującym związki i z zagranicą. Nagle jednak przerwał

— Wiem, ale oskarżeniu nie wierzę.
— Wszelkie oskarżenie cięży na człowieku 

długo, przekonasz się o tem, dziecko, w ciągu 
życia. Teraz o to mi chodzi, aby hr. Banina 
ocalić, i na twą pomoc liczę.

— Gotów jestem, Eksceleneyo.
— Zadanie nawet ci będzie miłem, nietylko 

łatwem.... Masz być narzędziem miłosierdzia. 
Kochasz pannę von Schelmberg? nieprawdaż?

— Eksceleneyo!
— Otóż trzeba się z nią ożenić!
— Nigdy nie zezwoli. Wyrzucili mnie za 

drzwi....
— Wyrzucili biednego i głodnego Andrzeja 

Popowa.... Ale gdy się stawisz z pięciu milionami 
rubli, pańską iście fortuną, możesz być pewnym, 
że przyjętym zostaniesz.

Andrzej patrzał w osłupieniu.
—• Za parę dni mi będziesz potrzebnym. 

Jutro ci bankierzy moi wypłacą pięć milionów 
rubli. Idź, dziecię moje.

I Müller wręczył mu kopertę zapieczę­
towaną.

A gdy Popow stał nieruchomy z zbytku 
osłupienia, Nabab sam wyszedł, z uśmiechem że­
gnając młodzieńca.

— Więc ja pierwszy odejść muszę? Spoj­
rzyj na mnie, chłopcze, i patrz, ażali te szaty 
przystoją milionowemu panu. Do widzenia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



te doniesienia a nie odpowiedział nic wtenczas nawet,
(gdy w Soir ukazała się nota następująca: „Kilka dzien- 
iników, a na ich czele Evenement ogłasza wiadomość 
U tak zwaném tajném klerykalném stowarzyszeniu. Wedle 
zasiągniętycli przez władze kompetentne wiadomości, nie 
istnieje, jak się zdaje, takie stowarzyszenie." Jedni 
utrzymywali wtenczas, że Evenement przestał ogłaszać 
iiwe wiadomości, ponieważ mu grożono skutkami pra- 
wnemi, jakie stan oblężenia za sobą pociąga, inni zaś, że 
porozumiano się z nim na drodze ugodnćj. Dyskusya 
dopiero, jaka się minionej soboty toczyła w Izbie depu­
towanych nad wyborem hr. de Mun, przypomniała, teraz 
znowu owe wiadomości dziennika Evenement, ile ze hr. 
Mun, z oznakami pewnej obawy oświadczał się przeciw 
wytoczeniu śledztwa, żądając raczej, aby wybór jego unie­
ważniono tylko. Rozpoczęto tedy śledztwo, a wychodzący 
tu dopiero od miesiąca dziennik Gazette podaje w tej 
mierze następujące szczegóły.

W kołach parlamentarnych katolicnich i rojalisto- 
wskich zaczęto w miesiącach wrześniu i październiku r. z. 
uznawać, że czas, aby -się zajęto przygotowaniami do 
przyszłych wyborów. Gorliwość klerykalnych legitymi- 
stów, których nie należy mięszać z prawdziwymi legity- 
mistami, nie była już odtąd skierowaną wyłącznie ku za­
kładaniu katolickich stowarzyszeń robotniczych (Oeuvre 
de Jésus Ouvrier) i ku tryumfowi sprawy don Karlosa. 
Hasłem ogólnem stało się raczej: „Przygotowujmy wy­
bory!" Przewódzcy wielkiego ruchu ultramontańskiego 
zawiązali tedy stosunki z mniej znanymi lecz czynnymi 
ludźmi, a z tajnego stowarzyszenia utworzyło się „Société 
secrète de Jésus roi“, której okólniki, statuta i tajne 
„Questionnaire“ posiadamy. Pozornym naczelnikiem tego 
wielkiego sprzysiężenia jest wicehrabia de Pontou d’A- 
mórcourt. Pierwszy okólnik jego, podający cel i środki 
agitacyi, mówi we wstępie: „Smutne obłąkanie mas ro­
botniczych wywołało wo Prancyi „„Oeuvre de Jesus 
roi.““ W okólniku znajdują się następujące jeszcze 
ustępy: „Celem stowarzyszenia jost uzyskanie od Bo­
skiej Opatrzności katolickiego rządu.... Pytają się nas, 
czy Oeuvre de Jésus roi nie przynosi uszczerbku komite­
tom katolickim, komitetom rojalistowskim i karlistow- 
skim, które w wielu istnieją departamentach. Tak samo 
niożnaby się zapytać jenerała, gotowego stoczyć bitwę, 
czy armia, która go wzmacnia, szkodzić będzie. Szczegó­
łowym charakterem Oeuvre de Jésus roi jest, żo jest za­
razem katolickim, republikańskim i katolickim.... Katolik 
bronić musi zasad swéj religii, służbie Bożej poświęcić 
wszystkie swe prawa i wszystkie swe siły; nie może oi) 
w sobie oddzielić katolika od obywatela, a jeśli to robi ze 
szkodą prawowitego króla, to staje się to, ponieważ jest 
otoczony zgubnemi zasadami rewolucyi...“ Stowarzyszenie 
popiera Burbonów pod zastrzeżaniem jednak, które okólnik 
tak wyraża: Hasłem naszém nie jest: tron i ołtarz, lecz: 
Bóg i król! Bóg najdrzód a potem król!“ Inny okólnik 
podaje członkom instrukeye: „Prosimy Pana usilnie, abyś 
„dzieło“ propagował. W każdym kantonie musi być je­
den członek, a później możemy mieć jednego w każdej 
gminie. Szukaj pan mianowicie ludzi, me kompromitują­
cych lecz mających często z publicznością stosunki. Leka­
rze, poborcy, konduktorowie, jeometrowie, komiwojażero­
wie, werkmistrze w fabrykach, listowi itd. doskonałymi są 
pomocnikami, jeżeli nasze wyznają zasady. Nie trać ani 
dnia; nagłość wzrasta; trzeba być gotowym; później, pó­
źniej wypoczniemy sobie. Niechaj sobie każdy postawi 
za zadanie zwerbować jednego członka i zniewolić, by się 
podał temu samemu zadaniu. Komitet wszędzie tam musi 
być urządzony, gdzie trzech jest członków. W razie po­
trzeby urządzaj pan grupy wedle dzielnic miasta lub ulic 
i połącz je za pomocą delegowauego w wyższą grupę. 
Nie kłopoc się o prezesa; najgorliwszy prezes będzie 
najlepszym; jesteśmy armią prostych żołnierzy; karność 
będzie istniała, jeżeli wszyscy do jednego będziemy dążyć 
celu, jeżeli miłość do Boga i króla panować będzie — 
jeżeli poddanie się jedynym będzie powodem działania... . 
Sumienie nasze zniewala nas zasłonić przed niedyskrecyą 
licznych członków, których położenie nie jest zupełnie nie 
zależne. Formułka, którą każdemu podajemy, jest rezul. 
tatem kombinacyi liter, których tajemnica odkrytąby być 
mogła tylko przez winę kilku osób. Celem naszego sto­
warzyszenia jak dotąd tak nadal jest popieranie sprawy 
karlistowskiéj. Dziełem przygotowania jest agitacya wy­
borcza. ..“ Do tego okólnika było dołączono następujące 
Questionnaire: „To — puf 6 października 1875. Pytania.
1) Czyś pan w przebiegu miesiąca września zyskał kilka 
subskrypcyi dla armii karlistowskiéj? 2) Czyś dziełu zje­
dnał kilku nowych zwolenników? 3) Czy możesz zawiązać 
stosunki z zagranicą? 4) Jak stoją wybory do senatu 
w pańskim departamencie? Którzy kandydaci dają nam 
najwięcej gwarancyi? 5) Gdyby teraz odwołano się do gło' 
sowania powszechnego, ile głosów na. sto uzyskaliby 
w pańskim okręgu kandydaci katolicko-) oj ûistowsey?“

Tyle Gazette, która żąda aby rząd zastosował 
przeciw temu wielkiemu związkowi tajnemu istniejące 
prawa i zapobiegł agitacyi, skierowanej przeciw socyalnéj 
i politycznej egzystencyi państwa. Czy się to jednak 
stanie, rzeczą jest wątpliwą, jeżeli prawdą jest, żo rząd 
od dawna wiedział o jego istnieniu.

Monde zresztą, będąc organem papiezkiej nun- 
cyatury, twierdzi, że prasa radykalna myli się i bierzo 
„dzieło katolickich“ Cercles za stowarzyszenie innego 
wcale rodzalu; stowarzyszenie „Jésus roi“, jeżeli kiedykol­
wiek istniało, nie ma już racyi bytu; zdrowy zaś zmysł 
publiczności odeprzo ten podstępny zamach pism radykal­
nych, który zapewne nie przyniesie uszczorbku błogosła­
wionemu działaniu czynnego za białego dnia „dzieła.

Przytoczyliśmy bardzo długi ustęp, ale na­
leżało raz pokazać, jakiemi to bałamuctwami, 
czerpanemi w podejrzanych źródłach kolońskich, 
Dziennik swoich czytelników karmi..

Zaprawdę trzeba koniecznie chcieć przez 
okulary stronnicze na wszystko patrzeć, żeby ka­
tolików, którzy wszędzie tak śmiało, tak odwa­
żnie i tak otwarcie w obronie rzeczy kościelnych 
występują, posądzać o tajne knowania i o współ 
ubieganie się o lepszą z masonami, ze zwolenni 
kami internacyonału i z sekciarzami wszelkiej 
barwy.

Skądinąd jakże się nie dziwić, nawet ze sta­
nowiska wierności i skrupulatności publicysty­
cznej, że D z i e n n i k, który nie ma nigdy miej­
sca na przemowy Ojca św. na przemowy „i na 
pisma Naszego Kardynała Arcypasterza, takim 
banialukom, jak powyżej przywiedzione, 
gościnności użycza.

Jak się pokazuje z budżetu na rok 1877 żą­
da minister spraw zewnętrznych na wydatki 
swego wydziału 13,201,500 fr. czyli o 1,946,000 
więcej aniżeli na rok bieżący ; przewyżka ta spo­
wodowaną została reorganizacyą kancelaryi dyplo­
matycznych i konsularnych. Ambasador w Ber­
linie otrzyma pensyi 160,000 czyli o 20,000 wię­
cej niż dotychczas, „ponieważ, jak powiada książę 
Decazes ambasada w Berlinie stała się jedną z 
najkosztowniejszych w Europie. Byłoby rzeczą 
zbyteczną zastanawiać się nad polityczną^ ważno­
ścią téj stolicy i nad powodami, 1,’-i 1

Chojnie

dla których repre-
zentacya nasza w tóm mieście wymaga większych 
nakładów.“ Ambasador wiedeński zamiast 170

pobierać będzie 180,000 fr. ' Po nieszczęsnych 
wypadkach z r. 1870/71 pensya ta zredukowaną 
została z 200,000 na 170,000.

Podana przez nas wczoraj pogłoska o okól­
niku księdza Biskupa z Vannes, w którym miał 
wzywać duchowieństwo swój dyecezyi, aby się nie 
stósowało do wezwania komisyi wyznaczonej do 
zbadania wyborów hr. de Mun, pokazuje się myl­
ną. Ksiądz Biskup oświadczył przeciwnie komi­
syi, że gotów jej sam służyć w Pontivy i odpo­
wiedzieć na jój zarzuty. W piśmie tóm zbija 
ksiądz Biskup mniemanie wypowiedziane w Zgro­
madzeniu narodowóm, jakoby z Paryża albo Rzy­
mu otrzymał rozkaz popierania kandydatury hr. 
de Mun. Po przeczytaniu listu zdecydowała się 
komisya przesłuchać księdza Biskupa w Pontivy 
albo w Paryżu i poprosić również księdza Arcy- 
biskupa-Kardynała paryskiego o wyznaczenie go­
dziny, w którójby go przesłuchać mogła. Smu­
tne to do prawdy zjawisko, że wskutek rozbudzo­
nych namiętności, w skutek doniesień fałszywych 
o nie byłój, niedozwolonój agitacyi i presyi, wy­
sokich dostojników Kościoła cytują przed swe fo­
rum przeróżne komisye.

Minister wojny nakazał zrobić 100 kaplic 
przenośnych, oj atrzonych w wszystkie przybory 
potrzebne do odprawiania nabożeństwa, a przezna­
czonych dla lazaretów. Później ma każdy pułk 
taką kaplicę otrzymać. Korespondent do Köln.
Z tg., strasznie z tego powodu zagniewany na je­
nerała de Cissey. Jak to, woła, w czasie, w któ­
rym budżet francuski tak ogromnie wzrósł, 
kiedy na rok przyszły wysokość jego wynosi 
3,275 milionów, z których 175 milionów przypa­
da na nadzwyczajne wypadki, na wojnę i mary­
narkę — pan minister każę budować aż 100 
przenośnych kaplic i rujnuje Francyą?!“ Szano­
wny korespondent mógłby wolnym czasem zasta­
nowić się nad budżetem wojny własnej ojczyzny 
a ministrowi francuskiemu pozwolić rządzić u sie­
bie tak, jak mu się to zdaje najstósowniejszóin.

Prezydent ministerstwa p. Dufaure i mi»i- 
ster spraw wewnętrznych p. Ricard wypowiedzieli 
w komisyi Senatu, przeznaczonej do zbadania 
wniosku o amnestyą, swe zapatrywanie, mniej 
więcój jak następuje : Obaj ministrowie zarządzili 
jak najdokładniejsze śledztwo w sprawie ucze­
stników w powstaniu z dnia 18 marca. Ze 
śledztwa tego pokazało się, że komuniści, którzy 
się schronili do Londynu, Brukseli i Szwajcaryi, 
głośno i jawnie się odzywają z zamiarem po­
mszczenia się na Francyi, że bynajmniej nie oka­
zują ani skruchy ani żalu, że ich się więcój jak 
kiedykolwiek obawiać należy. Co się tyczy ko­
munistów deportowanych do Nowej Kaledonii, to 
z raportów władz tamtejszych, przesłanych mini­
sterstwu marynarki, pokazuje się, że ludzie ci 
uważając się za „męczenników“, nie uznają wy­
roków sądu, nie okazują żalu za swe zbrodnie a 
marzą jedynie o zemście i zadosyćuczynieniu. 
Z tych powodów nie można myślić nietylko o po­
wszechnej , ale nawet ani o częściowej amnestyi. 
Mimo to upoważnił Marszałek Prezydent oby­
dwóch ministrów do oświadczenia, że zaraz po 
odrzuceniu obydwóch wniosków, tych komu­
nistów, którzy żal i skruchę okażą, ułaskawić jest 
gotów.

Róp. fr. donosi, że w dniu ogłoszenia prawa 
o zniesieniu stanu oblężenia, pojawi się pod kie­
runkiem p. Leona Gambety nowe pismo ludowe 
noszące tytuł; Petite róp. fr., którego póje- 
dyńczy numer tylko 5 centywów kosztować bę­
dzie, ponieważ potrzeba zakładać tanie pisemka 
celem pouczania i kształcenia ludu o prawach 
powszechnego głosowania.

* Na ks. Zębskiego, plebana w Dzieka­
nowicach, nałożył p. Nollau, komisarz królewski 
w dyecezyi gnieźnieńskiej, za niekorespondowanie, 
kar porządkowych w ilości 295 tal. Jest to je­
dyny duchowny w całej dyecezyi, który na tak 
niezmiernie wysokie grzywny się naraził.

Prześladowanie moskiewskie 
w Polsce.

TELEGRAMY.
Wersal, 3 kwietnia. Senat przyjął wnio­

sek dotyczący zniesienia stanu oblężenia. — Du­
faure i Ricard oświadczają się w komisyi Izby 
deputowanych przeciw amnestyi a za ułaskawie­
niem niektórych przestępców.

Pod tym tytułem G a ze ta W e s t m i n st e r, 
wychodząca w Londynie, ogłasza nowe pismo hr. Wła­
dysława P1 a t e r a następnej treści;

„Czytałem z wielkiem współczuciem artykuł: 
Prześladowanie moskiewskie i katolicka 
Unia, świeżo ogłoszony w Gazecie West mi n- 
ster; to dajo mi powód do następnych uwag, które 
mam zaszczyt przesłać:

Ludzie bezstronni, badający liistoryą prześlado­
wania wiekowego katolicyzmu w Polsce, zmuszeni sa. 
przez rzeczywistość przyznać, że jest skutkiem obmy­
ślanego systematycznego planu. Od czasu krwawego 
nawracania przez Katarzynę II aż do dzisiejszych 
okrucieństw na Podlasiu, Moskwa używała zawsze 
tychże samych środkow, to jest pośrednictwa renega­
tów, grozy, więzienia, barbarzyńskiej chłosty, konfi­
skaty i kompletnego zubożenia, wygnania, okrucieństw 
wszelkiego rodzaju a nawet rzezi. Lecz ponieważ 
chciała dojść do celu nie drażniąc opinii publicznej 
ucywilizowanego świata, dziś jak przedtem, zapiera się 
tych okropnych gwałtów i zaręcza za dobrowolne 
nawrócenie się do swego kościoła, pomimo protestacyi 
nieszczęśliwych ofiar przemocy i ogłoszenia aktów udo- 
wodniających te zbrodnie. Tak to męczeństwo Podla- 
sian, cierpienia kapłanów polskich i ich okropna nę­
dza, stały się nieznajome publiczności, która głównie 
przez organa katolickie powzięła informacyą; dzienniki 
bowiem mianujące się liberalnemi wołały milczeć, 
chociaż umiały stanąć w obronie Żydów prześladowanych 
w Rumunii.

Co myśleć o rządzie mającym smutną odwagę 
systematycznego zapierania się czynów udowodnionych, 
które miały tysiące świadków i stały się nawet przed­
miotem korespondencyi p. Jewel, reprezentanta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w Petersburgu, ze swoim rzą­
dem. Ale rząd rosyjski na to nie zważa, jego organa 
pośrednie i bezpośrednie trwają w zapieraniu się.

Ponieważ się także zapiera okropnego prześlado­
wania kapłanów polskich, wygnanych na Sybir i w głąb 
Rosyi, to mnie zniewala, jak to czynię od blisko 50 lat, 
przeciwstawić zuchwałej negacyi, opartej na złej wie­
rze, fakta dokładnie sprawdzone i odezwać się do. su 
mienia publicznego, brzydzącego się kłamstwem.

Utrzymuję przeto twierdzenie, które miałem 
zaszczyt wyrazić w Gazecie W estminster, po 
wziąwszy dokładne informacye od wiarogodnych osób 
dane nawet pfzez tych, którzy potrafili się schronić 
przed barbarzyństwem moskiewskiem.

Ogłaszając rzeczone fakta, nie można jeszcze 
wszystkiego wypowiedzieć, to przeszkadza obecnie skre­
śleniu smutnego obrazu cierpień nieszczęśliwych ofiar 
odwiecznego wroga Polski.

Jednakże w dziele księdza Lescoeur, znanego 
zu swych prac, poświęconych historyi Kościoła pol­
skiego, którego przedmowa w tych dniach ogłoszoną 
była, znajdują się cenne materyały, dające dokładne 
wyobrażenie o systematycznem, stoletmem niszczeniu 
w Polsce religii i narodowości przez Moskwę.

Książka ogłoszona jest pod tytułem: H i s t o- 
rya prześladowania Kościoła w Polsce 
od 1772 do 1875 roku. Znajdują się w nićj jasno 
przedstawiona schyzma Pliociusza, kolebki kościoła ro­
syjskiego, który służy tylko za narzędzie polityczne 
rządowe do ujarzmienia ludzi, dziś już odsłonięte i po­
tępione przez tysiące Moskali, którzy pod wpływem 
wielkiej ciemnoty rzucają się w nihilizm. Polska 
to nareszcie otworzyła światu oczy, przez swych Bi­
skupów wygnanych, kapłanów rozstrzelanych, biednych 
wieśniaków, zamęczonych batem moskiewskim w obro­
nie wiary swych przodków.

Polska albowiem zwyciężona w objawie swej 
narodowości, już zwyciężyła swoją wiar ą. Autor bar­
dzo trafnie zauważył, że okropne prześladowanie kato­
licyzmu w naszych dniach jest dalszym ciągiem togo, 
którego się dopuścili Katarzyna i Mikołaj.

Ci, którzy chcą dokładniej poznać położenie ka­
płanów polskich wygnańców, znajdą szczegóły zajmu­
jące w piśmie, ogłoszonem przez jednego z nich w Po­
znaniu, w Kury er ze P. pod tytułem: „Wspom­
nienie o duchowieństwie po 1 skiem wTum 
ce,“w dzienniku le Monde z dnia 27 listopada z. r. 
w piśmie peryodycznóm lwowskiem Wiadomości 
kościelne etc. Chwila nie jest daleką, w której 
cierpienia tyloletnie księży polskich w tych odległych 
stronach w pewnej całości przedstawione być będą 
mogły.

Misya katolicka położyła wielkie zasługi 
w sprawie religijnój, podając do wiadomości publr

Składki na dotkniętych powodzią 
mieszkańców miasta Poznania:

Z przeniesienia 4737 grz. 93 fen. 
Ks. dziekan Kukliński ... 5 „ — „
K". Szubert z Parlina ... 6 „ — „
N. N. z B. ...... . 5 „ — „

Razem 4753 grz. 93 fen 
i 25 złr.

Wykonywanie praw
kościeliio-polily czn y ch.

* Kary nałożone na duchownych w archi- 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massenhacha:

Z przeniesienia 54,487 tal.24sgr. 11=163,463 mar.41f.

650

420

520

—f.— f.= 1,950

— „= 1,260

— 1,560

141. Ks. Kurzawski 
z Rożnowa . .

142. Ks. Piątkowski 
z Winnójgóry .

143. Ks.Chwaliszew- 
ski z Granowa

Suma . 56,077 tal.24sgr. lf =168,233 mar.41f.

* Księdzu Kurzawskiemu, proboszczowi 
w Różnowie, obłożyć kazał p. Massenbach za po­
wyżej wymienione kary porządkowe aresztem 
wszystkie dochody na trzy lata.

cznój losy katolicyzmu w Niemczech i W. Ks. Poznań- 
skiem; zajmie się ona zapewne także okrucieństwami, 
spełnionemi przez Moskwę na katolikach polskich i 
utoruje drogę do petycyi do parlamentu, którą 
proponuje gazeta W e s t m i n s t e r w swej szlachetnej 
gorliwości.

Kwf miejscowy i prowiBcyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Starazogo nauczyciela 

progimńazyum w Trzemesznie, dr. Henryka 
B # c k s c h przeniesiono w tym samym charakterze d* 
gimnazyum w Bydgoszczy; dyrektorowi gimnazyalnemu 
dr. Kret8ehmann powierzono dyrokcyą gimnazyum 
w Brodnicy, w Prusiech Zachodnich.

przy

* Zwracamy uwagę współobywateli na­
szych na to, że Komitet wyborczy miasta Po­
znania zwołał na dzień 7 b. m. o godzinie pół 
do ósmej Walne zebranie wyborców 
miasta naszego, celem naradzenia się nad ważną 
bardzo kwestyą przyszłych wyborów do sejmu 
pruskiego i parlamentu niemieckiego. Mamy na­
dzieję, że wyborcy w poczuciu ważności tego 
obowiązku obywatelskiego, jakim jest prawo wy­
bierania reprezentacyi ku obronie naszej religii 
i narodowości, zbiorą się licznie. Żałować tylko 
należy, że szanowny Komitet nie raczył ogłosić 
porządku dziennego obrad i w ten sposób pozo­
stawił w niewiadomości wyborców, nad czem 
właściwie na zebraniu radzić będą.

* Na wczorajszem posiedzeniu Wydziału history- 
ezno-moralncgo Towarzystwa Przyjaciół Nauk odczytał 
Prezes Towarzystwa pan Stan. K o ź m i a u ułożono przez 
wyznaczoną ad hoc koinisyą warunki do konkursu drama­
tycznego z zapisu ś. p. Norberta Bretkrajcza. Po przy- 
dtuższej dyskusyi zgodził się Wydział na odesłanie spra­
wozdania tego do Zarządu, gdzie ostateeznio warunki za­
decydowane zostaną. Nadmieniamy tutaj, żo wyznaczono 
! nagrody: pierwszą 1,500, drugą 900, trzecią 600 grzy­
wien. Następnie odczytał p. dr. Henryk bzuman zaj­
mujący a sordecznio napisany życiorys prezesa Towa­
rzystwa ś. p. Karola Libelta, który umieszczony bę­
dzie w Roczniku Towarzystwa.

* W Towarzystwie Przemysłowem będzie pan dr. 
Zielewicz jutro (w środę) dnia 5 b. ni. o godzinie 8 
wieczorem w lokalu Towarzystwa przy Starym Rynku 
mówił o:

„Praey przemysłowej niewieściej i jej wpływie 
na zdrowie kobiet.“

Dyrokcyą żywi nadzieję, iż członkowie na tak inte­
resujący odczyt liczniej jak zwykle się zbiorą i tym spo­
sobem Szanownemu Prelegentowi, którego za poniesione 
trudy jodyną nagrodą liczny zastęp słuchaczy, dadzą do­
wód uznania i wdzięczności za podjętą pracę.

Starszy radzca pocztowy, p. Bauer, wystąpił 
dobrowolnie z dniem 1 b. m. ze służby, by się udać 
w stan spoczynku. Pan Bauer pełnił przez lat 54 obo­
wiązki urzędnika pocztowego.

* Posenerka na doniesienie nasze o przejoździe 
księcia Gorczakowa przez Poznań, odpowiada że książę 
Gorczaków prawdopodobnie pojechał do Ostrowa aby tam 
obejrzeć kajdany i więzienie J. E. księdza Kardynała.
P o s e n e r c e się dowcip nie udał, bo kajdany i więzie­
nia Biskupów dla kanclerza rosyjskiego państwa, to nie

dna nowość.
* Przy zakładaniu pompy ręcznej, celem wydobycia 

wody z domu, przy Wielkich Garbarach pod Nr. 4, wpadł 
zeszłej soboty jeden z robotwków, straciwszy równowagę, 
do sklepu głową na dół; ciężko poranionego musi ino od­
nieść do lazarotu miejskiego, j

* Zarząd i rada nadzorcza Stowarzyszenia Ręko­
dzielników Wzajemnej Pomocy odbędzie posiedzenie jutro 
we wtorek dn. 4 kwietnia w lokalu p. Sujeckiogo.

* Wielkie dobra rycerskie, położone w powiecie 
odolanowskim, należące do W. księcia badeńskiego, wy­
puszczono zostaną z dniem 10 b. m. na lat 12 nadal 
w dzierżawę. Do dóbr tych należy 8 folwarków, jako to: 
Jankowo, areału 881 morgów, Donaborów 890 m„ 
Dobrydział 1000 m., Lenka 1331 m., Opatów 
3408 ni., Trzebin 1623 m., Świta 2964 m., Kun­
ce n r u li (?) 912 m.

* W Pile odbył się w dniu 30 z. ni. egzamin ustny 
abituryentów tamtejszego gimnazym. Do egzaminu zgło­
sił się był jeden tylko uczeń prymy wyższej i otrzymał 
świadectwo dojrzałości.

* W gimnazyum w Nakle odbył się pod przewodnic­
twem radzcy szkolnego p. Polte w dniu 1 b. m. pierwszy 
ustny egzamin abituryentów. Do popisu zgłosiło .się trzech 
uczniów prymy wyższej, 2 Niemców i 1 Polak, z tych 
przopadł w egzaminie 1 i to właśnie Polak.

* Zgubiono weksel, wystawiony na dniu 29 z. m. 
na sumę 3300 marek. Na wekslu nie ma nazwiska wy­
stawcy ani żyrantów, akceptantem zaś jest p. Landsbergcr 
z Chojna. Znalazca, oddawszy go w biurze policyi kry­
minalnej, otrzyma sowitą nagrodę.

* Pewnemu restauratorowi na Stym Marcinie skra­
dziono przed kilku dniami z zamkniętej kuchni 7 srebr­
nych łyżeczek, noszących cyfrę L. M.

* W więzieniu koźmińskim urządził z dniem 1 wrze­
śnia r. z. p. J. H. Mamlok, tamtejszy kupiec, wielką fabrykę 
cygar. Obecnie ma p. Mamlok na składzie 1 milion cy­
gar, które tak co do dobroci, jako też ceny konkurować 
mogą z pierwszemi fabrykami zagranicznemu

* Pewnemu kupcowi ze Środy w drodze do Pozna­
nia zginęło 300 marek w papierach bankowych; być może,
że kwotata skradzioną mu zostało.

* W Inowrocławiu za staraniem tamtejszego stowa­
rzyszenia, którego zadaniem jest upiększenie miasta, pusta 
część miasta., tak zwana Syberya, obsadzoną będzie drze­
wami. — W dniu 31 z. m. dyregent młyna parowego 
w Inowrocławiu stanąwszy za blisko koła młyńskiego, zo­
stał przez nie pochwycony, ocalał wprawdzie, ale ciężkie 
odniósł rany. — Dobra Ńiemojewo, należące dotąd do p. 
Nobbo, nabył na własność p. Ullo z Racic za cenę 250,000 
marek.

* Znaczna przestrzeń kolei żelaznej moguncko- 
bingskiej pomiędzy Hildeshoimem a Ingelheimen zo­
stała w dniu 3 b. m. przez oberwanie się chmury do tyła 
uszkodzoną, że komunikacya na tej przestrzeni na dni 
kilka przerwaną będzie.

* Redakcya „Katolika“ rozpoczęła obecnie nakła­
dem swoim zapowiedziane już dawniej wydawnictwo „Mo­
niki.“ Przedsiębiorstwo to ze wszechmiar polecenia i roz­
powszechnienia godne wśród naszego społeczeństwa, słu­
sznie też pisze redakcya Katolika „Ponieważ duch 
czasu obecnego, podobień do ostatniego wylewu rzek, dą­
ży do zatopienia i zniszczenia najdroższych skarbów na­
szych, wiary i języka, mamy się uciekać do nadzwyczaj­
nych środków, aby zabezpieczyć i ocalić nasz naród przed 
grożącą jemu zagładą. Ponieważ kapłanom naszym od­
bierają nadzór nad szkołą i nawet zakazują nauki religii 
w prywatnych lokalach, chwytajmy się ostatniego lecz 
najskuteczniejszego środka tj, pozyskania i zaangażowania 
rodziców do domowego wychowania dziatwy, w której na­
ród najwiękzą swą pokłada nadzieję; jeżeli szczególnie 
Polki pozyskamy do ścisłej pracy, aby w rodzinach zastę­
powały miejsce kapłana, żadna potęga ani nawet bramy 
piekielne nie oderwą dziatek naszych od Kośoioła św. a na­
rodowość nasza przez matki pielęgnowana, zostanie dla 
lepszych czasów ocaloną i ożywioną,

Cwierćroczna prenumerata wynosi 50 fen. Jeszcze 
w bieżącym kwartale połączy redakcya z „Moniką“ małe 
pisemko dla dziatek, które wychodzić będzio bezpłatnie p. t. 
„Anioł Stróż.“

* W Piasecznie odbył u oberżysty Piątkowskiego 
p. burmistrz Graupniann z Gniewu na rozkaz wyższej 
władzy rewizyą. Piątkowski zajmuje się bowiem wysyła­
niem ludzi do Brazylii i dla tego szukano u niego papie­
rów, mających z tem jego zatrudnieniem związek. Rezul­
tat rewizyi nieznany. (Gaz. Tor.)

* W Ujaździe pod Kiszkowem znaleziono przy ko­
paniu ibronzową monetę pamiątkową, która, jak widać, była 
pierwotnie pozłoconą. Na jednej stronie monety tej od­
bity jest obraz Fryderyka Wielkiego z napisem F r i d e - 
ricus II. Roi G. D. dePrusse, na drugiej stronie 
orzeł pruski z napisem niemieckim „Untcr dem Scbatten 
Doiner Fliigel bin ich ohne Furcht“ a datą MDCCLVII 
(1757). Nauczyciel Marski z Węgorzewa przesłał ją na-



sh
ą.

czelnemu prezesowi panu Günther, który ją następnie 
przekazał dyrekcyi król, muzeum w Berlinie.

* Z Wystrucia donoszą, że tamtejsza gmina staro­
katolicka wybierała sobie duchownego. Jedni wybierali 
niejakiego p. Hurnau, drudzy pewnego żonatego księdza 
z Królewca (niezawodnie Suszczyńskiego), ale na wybór 
jednego i drugiego się nie zgodzono. (Gaz. Tor.)

t Umarł słynny kaznodzieja wiedeński O. Klinc- 
ko watrom ze Zgromadzenia Jezusowegc.

* Jubileusz Kaz. Wład. Wójcickiego. O przypada­
jącym w dniu 15 maja rb. jubileuszu pięćdziesięcioletniej 
pożytecznój i zacnej prący literackiej Kaz. Wład. Wój­
cickiego, z radością nam przychodzi donieść, że cała 
niemal prasa w Królestwie, miejscowa i zamiejscowa, 
myśl należytego tej rzadkiej uroczystości uczczenia pod­
niosła z gorącą sympatyą. Na dziś wspomnimy jedynie 
o zamiarze Kłosów, które swojemu od pierwszego zaraz 
zawiązku tego pisma gorliwemu współredaktorowi niosą 
w dani przygotowaną ną jego korzyść, staraniem innych 
członków redakcyi a nakładem wydawcy, przepyszną edy- 
cyą jednej z najbardziej cenionych, choć od dawna wy­
czerpanych już w handlu prac jubilata jego Klechd, 
czyli „powieści ludu polskiego i na Kusi.“ Jak nam wia­
domo, znakomici ilustratorowie nasi już się szczerze do 
pracy wydzielonej im przy tein wydawnictwie zabrali: 
Kostrzewski ukończył już nawet prześliczny rysunek na 
drzewie do powiastki „Koszałki opałki“, Andriolli do 
„Madeja“, Sypniewski do „Pieczar w Czarnej Górze“, 
Ksaw. Pilaty do „Porwanego wichrem“, — inni rychło 
prace swoje dostawią, a pospiech jest tu tóm potrzebniej, 
szy, ile że, jak zawiadomiła redakcya Kłosów w swo­
jej odezwie z przeszłego tygodnia, druk koniecznie 
w ciągu maja ma być ukończony. Dowiadujemy 
się z tejże odezwy, iż na publikacyą w mowie bę­
dącą, wyjść mającą na wyborowym papierze formatu in 
quarto, z dziesięcioma ilustracyami najcelniejszych ryso­
wników i drzeworytników, w artystycznej oprawie, nazna­
czona jest cena prenumeracyjna trzech rubli, która w po­
równaniu z cenami innych wydawnictw ilustrowanych 
(weźmy n. p. wprawdzie także prześliczną „Maryą“ Mal­
czewskiego), słusznie uważaną być musi za niesłycha­
nie nizką.

* Wyrób wódki i piwa. W lutym r. b. wyrobiono 
w 511 gorzelniach galicyjskich ogółem 2,928,803 opodat­
kowanych stopni alkoholu a prócz tego wypalono w dro­
dze ugodowej w mniejszej gorzelni tarnowskiego powiatu 
skarbowego 10 i pól hektolitrów śliwowicy. W 213 bro­
warach galicyjskich wywarzono w lutym r. b. 59,126 
hektolitrów piwa; w miastach zamkniętych zaś a miano­
wicie w Krakowie, wywarzono w 5 browarach 5,112 a we 
Lwowie w 6 browarach 6,651 hektolitrów, tak, że ogólna 
produkcya piwa w Galicyi w miesiącu lutym wynosiła 
70.889 hektolitrów.

* Szkoły amerykańskie. Prezydent Stanów Zje­
dnoczonych, Grant, w swojój mowie w Des Moines wyra­
ził się, iż szkoły publiczne nie powinny mieć cechy ani 
religijnej, ani ateistycznej. To samo powtórzył potem 
w odezwie swój do kongresu, a za nim poszli wszyscy 
prawie republikańscy politycy. Otóż, jak donosi gazeta 
Presbyterion, w zastosowaniu się do powyższego 
stanowiska, wynikły pewne niedogodności, które najlepiej 
charakteryzuje przykład jednej sekcyi sylabizowania i okre­
ślenia wyrazów w pewnej szkole publicznej. Nauczyciel 
mówi do ucznia: „sylabizuj wyraz „stwoizonie“. Uczeń 
przesylabizował. Nauczyciel: „określ znaczenie tego 
wyrazu“. Uczeń: „stworzenie znaczy zrobić coś z ni­
czego“. Nauczyciel: „stój! to jest religijne pojęcie; 
tego nie wolno, daj inne określenie.“ Uczeń: „stwo­
rzenie znaczy tę siłę w naturze, przez którą materya na­
biera wyższych i doskonalszych form.“ „Stój!“ woła 
znowu nauczyciel, „to jest zabronione pojęcie“. „Na Jo­
wisza, to cóż jest....“ krzyczy uczeń. „Milcz“, odpowiada 
nauczyciel. „To jest pogańska idea, to jest zakazana 
w szkole.“ Nauczyciel zwraca się de drugiego ucznia. 
„Sylabizuj wyraz dusza.“ „Teraz powiedz, co to jest 
dusza.“ Uczeń: „duszajestto nieśmiertelna istota.“ „Co 
mówisz?“ woła przerażony nauczyciel, ,,to jest religijue 
pojęcie, które nie powinno istnieć w szkole.“ Lekcya 
ciągnie się dalej. Nauczyciel: „powiedz mi co to 
jest grzech?“ Uczeń: „grzech jostto przestąpienie 
prawa bożego.“ Nauczyciel: „Mylisz się; to jest po­
jęcie religijne“. Uczeń: „ale tak stoi w mojej książce.“ 
Nauczyciel: „no pamiętajcio, abyście wszyscy jak tu 
jesteście, przynieśli jutro do szkoły nowe książki.“ „Ale 
zkądże weźmiemy takich książek, jakich pan wymagasz?“ 
zapytują uczniowie. „Od jenerała Granta,“ odpowiada 
nauczyciel.“

* Kalendarz. Jutro w środę, dnia 5 kwietnia 
Wincentego Per. Wschód słońca o godzinie 
5 minut 29. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 38.

Wypadki historyczne. 1581 Śmierć Ka­
zimierza Sprawiedliwego. — 1573 Pierwszy wolny sejm 
elekcyjny we wsi Kamieniu. — 1656 Bitwa ze Szwedami 
pod Sandomierzem. — 1831 Powstańcy zajmują Połągę.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe.
M. Baranowski A Comp. w Gdańsku.

Sobota, 25 marca.
Do środy bieżącego tygodnia mieliśmy jeszcze po­

wietrze dżdżysto ponure, od czwartku zaś mamy najpięk­
niejszą pogodę przy ciepłej temperaturze, spodziewać się 
też można, że już zima minęła, a rolnicy do uprawy roli 
na dobre się będą mogli zabrać. To też nie długo za­
pewne usłyszymy coś pewnego o stanie zasiewów’, i czy 
takowe przez długą zimę i ustawiczne deszcze ucierpiały.

Na targach angielskich panowało w tym tygodniu 
na pszenicę usposobienie stało i płacono pełne ceny’ zeszło- 
tygodniowe; obrót jednakowoż pomimo małych dowozów 
z zagranicy był nader ograniczony, gdyż młynarze kupo­
wali bardzo oględnie i tylko to co najpotrzebniejsze na 
chwilową konsumcyą. Z nadeszłych ładunków z zagranicy 
kupowano przeważnie tylko gatunki poślednie i tanio, na 
pszenicę zaś z stron Bałtyku braknie jeszcze zawsze od­
biorców, gdyż ceny nasze w porównaniu do cen pszenicy 
dowiezionej z Indyi, Ameryki i Kalifornii są wysokie, i 
póki ceny się u nas nie obniżą, to na korzystny wywóz 
pszenicy do Angli liczyć nie możemy. ■— Dowozy psze­
nicy obcej i mąki wynosiły w tym tygodniu zakończonym 
18 marca 467,689 cent, pszenicy i 76,868 cent, mąki, 
naprzeciw 546,928 „ „ i 120,645 „ „
w tygodniu poprzednim; z nadeszłych zaś ładunków było 
27 marca jeszcze 7 niesprzedanych.

W drodze do Anglii znajdowało się 23 marca prze­
ważnie z Kalifornii 1,145,700 quart, pszenicy, naprzeciw 
1,091,400 quart, pszenicy w tygodniu poprzednim, naprze­
ciw 1,563,380 quart, pszenicy w równym tygodniu r. 1875.

Londyn, Liverpool & Hull miały w tym 
tygodniu targi dość stało wprawdzie, lecz przy nieznacz­
nym tylko obrocie. Targi w Leith były bez interesu; 
w Nowym Yorku ceny nie doznały zmiany. W Ka­
li f o r n i i spodziewają się bardzo dobrego zbioru w tym 
roku, ponieważ od 1 lipca 1875 roku aż do dziś dnia da­
leko więcej deszczu mieli jak w latach poprzednich. We 
P r a n c y i targi były stałe, zdaje się bowiem, że zapasy 
pszeniczne tam się znacznie zmniejszyły, i dla tego arty­
kuł ten lepszego popytu doznaje, lecz wątpliwem bardzo, 
czy się to stałe usposobienie długo jeszcze utrzyma, gdyż 
z Odessy wielkie transporta zbożowe do Prancyi Połu­
dniowej wysyłają. W Paryżu spadły w ostatnich dniach 
ceny pszenicy i mąki. W Belgii iHollandyi był 
interes ożywiony przy dość znacznych obrotach, ceny 
jednakowoż nie polepszyły się wcale, owszem płacono na­
wet w Hollandyi w ostatnim czasie niższe ceny, Nad 
Renem okazała potrzeba w towarze efektywnym, pła­
cono nawet lepsze ceny. W Kolonii były w początku 
tego tygodnia targi stałe, w końcu zaś wątłe. Sprawo­
zdania z Południowych Niemiec i Austro- 
Węgier brzmią pomyślnie, tylko w Berlinie spadały w 
tym tygodniu prawie codzień ceny, tak że zwyżka z ze­
szłego tygodnia zupełnie znikła, wczoraj jednak donoszono 
ztamtąd niespodzianie o zwyżce 2- 21/i marki na tonie 
pszenicy, i 1 markę na tonie żyta.

Nasz targ był w tym tygodniu daleko wątlejszy 
niż w tygodniu poprzednim, a ceny pszenicy spadły wsku­
tek ciągłych dość znacznych dowozów, mianowicie wodnych 
o 5 marek na tonie. Usposobienie to spowodowanem zo­
stało tak przez piękne powietrze teraźniejsze, jak i widoki 
znaczniejszych jeszcze dowozów; główna zaś przyczyna 
leży w trudności sprzedaży towaru w Anglii, ponieważ 
ceny tamtejsze dla naszych exporterow dotychczas żadnego 
nie przedstawiają rachunku. Jeżeli Anglia dłużej bez 
naszej pszenicy obywać się będzie, to zdaje się bardzo 
prawdopodobne, że ceny jeszcze niżej spadną. Obrót ca­
łego tygodnia ostatniego wynosił 1450 ton i 50 ton starej 
bardzo pięknej białej pszenicy, sprzedanej po cenach nie­
znanych. W końcu płacono za pszenicę:
marek 106—197 przy 128/9—132/3 funt. hol. za jarą,

„ 201—202 przy 125 —126 funt. hol. za szklistą,
„ 202 -203 przy 128 —129 funt. hol. za czerwoną,
„ 204—205 przy 121/2—125 funt. hol. za jasno-kolor.,
,, 208—213 przy 128/9—130 funt. hol. za jasno-pstrą,
„ 209 - 210 przy 128/9--130/1 funt. hol. za wys. - pstrą-

szklistą,
„ 216—220 przy 128 —129 funt. hol. za białą,

za tonę z 2000 funt, celnych.
Term i na bliższe wątło, późniejsze stalsze. Za 

kwiecień-maj płacono od 203—1981/,, marek, żądano zaś 
w końcu marek 199. Za maj-czerwiec płacono 202 marek, 
żądano w końcu marek 205. Za czerwiec - lipiec żądano 
210 marek, ofiarowano 208 marek. Za wrzesień-paździer- 
nik żądano i płacono w końcu marek 218.

Zyto przy słabym popycie na konsumcyą dosyć 
się w cenio utrzymało. Płacono w końcu marek 153 przy 
125 funt., za polskio stare marok 150 przy 125 funt., za 
nowe polskie marek 14t—149*/2 za tonę. W ogóle sprze-

katolicko-polski
odbędzie się w Murowanej Goślinie w nie­
dzielę palmową o 3 po południu (563)
Ks. Pałżewicz. J. Radecki. A. Drogowski.

Bióro
moje techniczne przeniosłem 
z ulicy Długiej Nr. 11 na
ulicę Bismarka Nr. 7

E. Evert
(564) miernik król.

Jan# 100 ton incl. 40 ton starego. Termina bez interesu. 
Za kwiecień-maj żądano 143 marek.

Jęczmień w miejscu mało dowieziony i tylko 
w dobrym gatunku poszukiwany. Płacono marek 140—145 
przy 106/6—107 funt, za mały, marek 150 przy 115 funt, 
za duży za tonę.

Wykę płacono w miejscu marek 230 za tonę.
Bób w miejscu marek 176 za tonę.
Owies w miejscu 170 marek za tonę.
Spirytus sprzedawano w miejscu po 43,25 mrk. 

za 10,000 litrów °/o- Dowozy były słabe.
Z Polski dowieziono do Gdańska przez Toruń od 24 

do 30 marca 8064 ton pszenicy, 786 ton żyta, w ogóle 
9136 ton pszenicy, 786 ton żyta w tym roku.

Banknoty anstryackiel74,6U marek.
Banknoty rosyjskie 265„f) marok. 

Depesze.
Londyn, dnia 31 marca. Angielska pszenica spo­

kojna przy cenach poniedziałkowych, nadeszłe ładunki bez 
interesu. Owies lepszy. Powietrze bardzo śliczne.

Amsterda m, 31 marca. Pszenica bez interesu, 
termina niżej, żyto niezmienione, cena terminowa 180. 
Powietrze piękne.

GIEŁDA.
Poznań, 4 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowo.) 

Poznańskie 3'/2pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,95 płc„ pozn. listy rentowe
96,75 płc, pozn. prowinc. akcye bankowo 97,10 pic., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye nie- 
lioracyi Obry —,— płc., pozn. 41/2pct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga \ e miejskie —,— płc., pruskie 
iDLpct. obligacye długu państwa 92,95 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 41/2pct. ukonsolid 
pożyczka 105,— płc., pruska SP/jpct. pożyczka prem.
131.50 płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., poi-, 
skie 4pct. listy zastawne —płc., polskio 4pct. listy 
likwidacyjne 68,10 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 22,50 płc., banknoty zagraniczne —— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Weclislerbank —,— płac., banknoty polskie — płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 1500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,50 marek, na styczeń —,— m. 
na marzec —,— m„ na kwiecień 149,50 m„ na wiosnę
149.50 m., kwiecień-maj 149,50 m„ maj-czerwiec 152,50 
na miesiąc czerw.-lipiec 153,— m„ lip.-sierp. 15 4,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 45000 litrów, cena wypow. 43,70 marek, na 
miesiąc łuty —,— m„ na miesiąc marzec —,— m, 
na miesiąc kwiecień 43,70 ni., na miesiąc maj 44,30 
ni., na miesiąc kwiecień-maj 44,— m. na czerwiec
45.50 lipiec 46,— m. na sierpień 46,80 m., wrzes 47,50.

W miejscu okowita (bez beczki) 42,90 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 3 kwietnia.
Na gi.ełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)

Koniczyna czerwona: stała,----- poślednia
49—52 in., średnia 55—58 m, piękna 61—64 in., wy­
borowa 67—,69 m. płacono.

Koniczyna biała: niezmienna, poślednia 65 — 71 
m., średnia 75— 80 m., piękna 86—91 m., wyborowa 
95—100 m. płacono.

Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano
1000 cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono, 
płac., marzec —,— na kwiecień 147,50 ni. żąd.; — płac.
kwiecień-maj 147,50—145.50 marek płac.-------- - żądano,
maj-czerwiec 149,50—,— m. płc. czer.łip. 152,50 płc. 
lip.-sierp. —,— pł. wrześ.-paźdz. 156,50 płc. —żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano. — żąd. 
na bieżący miesiąc 186,— marok pic.,, —m. żądano 
na kwiecień-maj 186,— m. płacono, —,— m. płacono - 
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,—• m. zadano, —,— płacono. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo — m. żądano.
Owies: za 1000 kilo 167,— marek żądano, w końcu 

—ni., na kwiecicń-maj 167,-- m. płc. —,— inaj-czer. 
—,— ni. żądano. — Wypowiedziano 1000 cent.

Rzep per 1000 kil. 290 płc., wyp. —
Olej rzepiowy: stały, za 100 kil. z beczką — 

wyżej, wypowiedz. 3000 cent, w miejscu 61,50 marek 
żądano, marzec —marzec-kwiecień —,— na kwiecień

Kwiecien-maj oo,— marek, żądano — plac, maj-czer 
59,50 m żąd.; — pł., wrzesień-październik 60,50 m.

,— m. pic.
Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała 

wypow. 20,000 litr., w miejscu 42,90 marek żąi 
41,90 mar. płacono, w końcu —,—,—

żąd., marzec —,— marek, płc., — 
ni

marek płai 
żąd.; na kwiei

na kwiecień-maj 43,80----- ,— m. płc.; —płac, i
czerwiec 44,50 mar. żądano, —płac.; czerwięc-lij 
45,50 marek żądano — płacono, lipiec-sierpień 4( 
m. płacono, w końcu —sierpień-wrzesień 47,50 m.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., s 
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy s i e m. za 50 kil. 9,10—9,70 mar. 
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 ni., n 

i,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 34—35—39 m. 
Siano 3,80 —4,20 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--41,—marek za kop»

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 4 kwietnia: żyto 14 

marek, pszenica 186,— mar., jęczmień —,— mar. 
167,— mar., rzep 290,— mar. olej rzepiowy 58,- 
okowita 43,80 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
100 litr, po 100 ptc. trał, w [miejscu 42,90 i

41,90 płacono.
Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. 

100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75 30 
marek, nowa 26,75,-27,75 m, rżanna piękna 26- 
marek, rżanna średnia 25—26 marek, rżanna na pa 
10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. za 
kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 3 kwietnia.

TOWAR

piękny średni j )OŚle
Pszenica .... 100 kilogr. 20 _ 18 30 16
Zyto.................... i s 16 70 15 14
Jęczmień .... « 9 16 50 14 20 12
Owies.................... è 17 80 15 80 15
Groch do gotowania 20 50 19 — 15
Groch na paszę. . * :— — —■ — — !
Rzepik zimowy . . i 26 50 23 50 19
Rzepik latowy . . 26 — 23 — 19
Rzep zimowy . . a . 27 75 25 50 20
Rzep latowy . . a — — — — , —
Siomię lniane . . s i 27 ' — 25 — 21
Len . . . t: 24 — 22 18
Tatarka .... g _ _ _ _ -
Kartofle . . . 9 g — — — _ — 1
Wyka..................... 9 i ._- -— — —:
Łubin żółty . . . & à' — __ — _ _]
Łubin niebieski. . * g — _ __
Koniczyna czerwona * g — — — -ii. -
Koniczyna biała . — —• — —•

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskie 

Berlin, dnia 3 kwietnia 1876. (Kursa końcon 
Owies kw.-maj 
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/„list.z. 
Poz. list. ren. 
Kolej Państw. 
Lombardy 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Aus. akc.kred. 
Turki
71/2"/0Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust.

Kw-Maj 201,—
Maj-Czer. 203,-
Czer.-Lip. 210,50

Zyto stało,
Kw-Maj 154,—
maj-czerw. 152,—
czerw.-lipiec 154,-

Olej rzep, stały
Luty — t—
Kw-Maj 59,80
Wrz.-paźdz. 62,20

Okowita słaba
w miejscu 44,30
Luty
Kw-Maj 45,40
Maj-Czerw. 45,60
Sierp -Wrz. 49,-
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Szczecin, dnia 3 kwietnia 1876 (Kursa końcowe.)
Pszenica stała,
Kw.-maj 
Maj- czerw. 
Jesień

Zyto niezm.,
Kw.-maj 
Maj-czerw. ' 
Jesień

Olej’ rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

205,—
205,50

148,-
148,—
150,—

62,—
62,—

Okowita słaba, 
w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Czerw-lip. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
Marzec

6! 10

je:
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Kusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra­
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła. (417)

Z dniem 1 września r. z. urządziłem wielką

Fabrykę cygar
w więzieniu koźmińskiem. Obecnie posiadam na składzie 
1 milion gotowych cygar, których hurtowną wyprzedaż 
rozpocząłem z dniem 1 h. m. Przypominając się wzglę­
dom większych odbiorców, nadmieniam, że pod każdym 
względem konkurować jestem w stanie z wielkiemi zagra- 
nicznemi fabrykami. (561)

J. H. Mamlok w Koźminie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦W
♦ Od Igo kwietnia rb. prze- ♦ 
X niosłem się z Gostynia X

♦ do Wrocławia j
♦ Garten-Strasse 23 d., ♦
♦ konsultować będę rano od ♦ 

8 do 9tej, po południu od X 
2 do 4te:, godziny. (560) ♦

: Dr. Ludwik Wachtel.

Krzyże nagrobkowe, na­
grobki z marmuru, piaskowca 
lub kruszcu, niemniej ogro­
dzenia grobowcowe z lanego 
lub kutego żelaza dostar­
cza tanio (428)

Poznań, Wrocławska ul. 38.
H. Klug.

Handel win
hurtowny i cząstkowy

Antoniego I® fi (z nera
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65—180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę 
mają pewne korzyści — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—A8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najnmiój tuzin 
butelek ma ceny zniżone. (271)

fabryki machin, kotłów parowych 
i lejarnia żelaza

H. Pauckscha w Landsbergu n|W.
(reprezentant: inżynier C. Roehrs)

Frydrychowska ulica 22. ) (558)

Owczarz, Papierosy
który przez 20 lat miał dozór nad 
owczarniami 4ch folwarków, poszukuje 
miejsca od Igo lipca rb. Spitul.ski 
w Winnogórzo p. Miłosławiem. (559)

„PELICAX-
poleca (546)

I. K. Nowakowski.

¡¡¿jaJT" Losy loteryjne 1/i (23 01
oryg.) >/8 9 tl. ‘/18 4*/a tl. ’/„2 2’/ I) 
rozs. L. G. Ozański, Berlin, Janów x 
briieke Nr. 2. (5 .,

Wszelkie roboty stolarskie
budów, i meblow
również reparacye wykonuje _ 
najstaranniej po umiarkowany 
cenach. [425] jl

8. Goszczyński stola 
Wielkie Garbary 53.

3AAAAAAAAAF
W Kuchnie petroeiowe -ą
po znacznie zniżonych cenach 
(562) ML Bendix Wodna ul

Czarnotk:;
pod Środą 3793 m. m. są i 
celu działów do sprzedania. BI 
sze wiadomości w miejscu: u W 
Chlebowskiego w Poznaniu, 1 
rzecznika Dr. Węclewskiego 
Środzie.________ (460)

W Imboni pod I“< 
nieceni wakuje od 1 
pca rb. posada (5 i

kamerdynera
żonatego. — Tylko doskona 
świadectwa, i zupełnie dokł, 
dna znajomość służby moj 
być uwzględnione.

Zgłoszenia osobiste.

Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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